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NIENARK~TY~~NE r~~YWN~! 
KAWY H Y,G IE N I C ZN E! 

Dla dzieci i osób ner"vowych! 
Żyto palone 
Żołądź palona 
Słód palony w zi.arnach i mielony 

KAWA KNIEIPPA 
poleca.: 

ŁOnZKA FILIA 

E !2!S :s 
tal'llego w Austryi uważają-i słusznie-ordyna­
cyę wyborczą parlamentu. kt.óra, nadając prze­
wagę żywiołowi niemieckieml w państwie, nie 

' pozwala m~ wytworzenie w łonie rady państwa 
większości, odpowiadającej rzeczywistym intere­
som wiekszości ludów monarchii, skoro zaś od­
łam nie~ców przejdzie do opozycyi, nadaje im 
siłę, której słaba więktlzość parlamentarna, zło­
źona z ludów nie niemieckich przełamać nie 
zdoł~,-To upl'zywiliowane stanowisko niemców 

l' w monarehii, w ktorej tltanowią oni zaledwie 

I 
trzecią część ludności, napełnia ich przy tem 

, butą niezmierną, nie pozwalającą na krytyc7,ne 
Ocenienie rzeczy i poczytującą każdy akt rządu,' 
~żący do uprawnienia slu::llf,nych żądań nie nie­
mieckich jego poddanych, za zamach na własne 
przywileje_ 

WARSZAWSKIEJ FABRYKI 
Aby uprzytomnić /lobie całą niesprawiedli-

wość ~~nacyi wyborązej pa..-lamentu i skutki 
.... ' I jakie ~,ej wynikły, dość będzie rzucić pobież-

I nie okiem na historyę ,parlamentaryzmu w Au-
S U r U g a t ów K a w J j stryi. 

Patentem cesarskim z duia 20 października 

PLUmOl\J" 1860 r. ogłoszonQ jako njeodwołalne zasadnic.r,~ 

Palenia Kawy, Cy kuryi 

_ . • . . I I I, I ·P'j'd.-V;u p'il'tę,t':H)We rU'2tl'!,\ał &~':'ł.W ua, ~gól'ilo-pań-

, , ' • 1.. ~ ., stwowe i prowincyonalne, Pierwsze należeć miały 
....L. do rady państwa, drugie przeniesiono do sejmów 

. , krajowych, Dla różnych ziem korollnych wydano 
w ŁODZI nowe statuty krajowe ułożone krojem feudalnym, 
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Z A M A C H S T A N U. 

~iem?y , austl'yaccy doigrali się n,areszcie. 
PrzeclągnH~ta struna pękła, i o to hl'3:bla Thun, 
o którego d!misyi na wsze strony trąblłJ: organa 
obstr~kcy:o~lstów niemieckich, nietylkO 111e up~dł 
ku WIelkIej radości Schonerera i Wolfa z Ich 
stro~nikami, lecz cieszy się tak niezwykłem za­
u!'amem korony, jakiem od czas6w za~rowadze-
111a k.~ns~ytucyi żaden z jego poprzedmków po-
chlublC Sl~ nie mógł. .' . 

. W mIarodajnych tlferacb Wiednla .od dm JUż 
kIlku uporCzywie krąży pogłoska,. Jakob! za 
zgodą korony hr, Thun przeprowadz1C zamIerzał 
bezkrw~w~ . za~ach stanu, maj~cy na celu re­
formę IstlllejąceJ. konstytucyi w duc.hu. z pr~wem 
narodów, poczucIem sprawiedliWOŚCI l wspołcze-

które nikogo niezadowolniły. 
Federacyjny gabinet GołuchowBkiego upadł, 

a miejsce jego zajął gabine~ Schmel'linga, przy­
wódcy liberalnych centrahstbw, złożonych wy­
łącznie prawie z żywiołów niemieckich. Gabinet 
ten 26 lutego 1860 roku ogłosił nową konstytu­
cy'ę dla całeO'o państwa i nowe statuty krajowe' 
dla ziem k0l~nnych słowiańsko-niemieckich, gdyż 
w:ęgrzy przedtem już otrzymali autom,mię, mu­
UJcypalną i komunalną . 
. Podług nowego prawa rada państwa składać 

s](~ miała z dwu izb: izby panów, złożonei z człon­
ków dziedzicznych lub dożywotnich (izby po­
selskiej, złożonej z 343 deputowanych, wybiera­
nych przez sejmy krajowe. Ordynacye wybor­
czą ułożono na podstawie przewagi miast i ży­
wiołów zachowawczych. Wyborc6w bowiem po­
dzielono na kurye: wielkiej wł~sności ziemskiej, 
miejska, małej własności ziemskIej i handlowa,-

f 
~ia~ta' ó.wcze~ne w .kr~jach tlł0;Vi~ńskich, za~y­
JątkIem JedYDle GalIcyl, były zmemczone, hall -

I deI znajdował się wyłącznie w rękach niemiec­
kich własność zaś wieksza z samej rzeczy stała 

, " • o; 

I zawsze po stronie rządu, tym WIęC sposobem 

I 
przewaga żywiołu niemieckiego w parlamencie 
była zapewnioną. .. ' 

I Ta ordynacya wyborcza pomlmo lIcznych prze-

I ohrażeń, jakie w następstwie konstytu~ya austl'y­
l acka przechodziła, pozostała b~z zmIany aż do 
, obecnego czasu i przez cały CIąg os~atniego o­

kresu parlamentarnych dzie~ów. Au~try~ była h­
mieniem obrazy dla ludów me memlecklCh, bo już 
w samej zasadzie gwałciła ich prawa. 

snemi wymaganiami bardziej zgodnem. '[ 
Bezstronni politycy i naj bliżsi doradcy hr. 

TbUl;u\ Zil, ~'dzeń obecnego przesilenia parlamen-

. JakoŻ, gdy w roku 1863 po ~padku gabinetu 
Schmerlinga z żywiołów federacYJny~h utworzyło 
się ministeryum Ryszarda hl'. Belcred~ sformowała 
się większość słowiańska o federaCYJnych .. dąże­
niach. Skoro po wojnie austryacko-pruskIeJ w r. 
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1867 br. Beust zreorganizował mon:.ll'chię na pod­
stawie dualizmu, przez prawo zasadnicze z 21-go 
grudnia 1867 r, uznano rownouprawnienie wszyst­
kich ludów w krajach austl'yackich i słuszność 
ich żądań do zachowania języka i narodowości. 
Mimo to jlrzewaga niemców nie zmniejszyła sie 
byllajrouiej, co. wywołało, mianowicie w Czechach 
źy~ą. opozycYJn~ agitacyę. Róż~e ludy poczęły 
dązyc do obalema systemu dualIstycznego ' i za­
stąpienia go federacyjnym w taki sposób, aby 
wszystkie kraje, posiadające odrębn~ samodziel­
noŚĆ były połączone jedynie wspóluą dyploma­
cyą, finansami i organizacyą wojskową, 

Utworzyło się ministeryum mieszczańskie, u­
siłujące wzmocnić centralizacyę i przewagę niem­
ców, lecz wkrótce upadło i 12 kwietnia 1870 r. 
powstał do życia gabinet Potockiego, kt6ry na 
podtltawie konstytucyi rozpoczął układy z różny­
mi narodowościami, lecz nie mogąc dokonać roz­
poczętego dzieła, zastąpiouy został w dniu 4 lu­
tego ~71 r. przez gabi,itt H.~';j~y'"al''ra, 'ktÓ1y na 
podsta wie TIajr()~hb'lejs~ autonomiii umiał za­
dowQ,lr.'\.& wszystkie narodowości austryackie. 

Centmliści niemieccy, widząc utratę swej 
przewagi, podnieśli gwałtowną opozycyę przeciw 
wszel~im zmianom konstytucyi i ministeryum Ho­
henwarta ustąpić musiało. Hl'. Andrassy został 
ministrem spraw zagranicznych, prezesem zaś ga­
binetu hr. Auersperg. Odtąd datuje się ogromna 
przewaga węgrów W państwie austryackiem, które 
po raz pierwi!zy przybrało w6wczas nazwę Austro­
Wegier. 

• Centralistyczne ministeryum Auersperga prze­
prowadziło bezpośrednie wybory do rady państwa 
w miejsce poprzedniego wysyłania posł6w przez 
sejmy krajowe, co znacznie obniżyło powagtt 
tych ostatnich. Wybory do rady państwa w 1'. 

1879 wydały więk~z~ść federalistyczną, któ.ra u­
tworzyła grupę prawIcy złoioną z polaków l cze­
chów, co doprowadziło' do upadku mi~isteryum 
hr. Auel'sperga, zachwianego juŻ przez sJlną opo­
zycyę stronnictw nien:ieckich, przeciwnlch zaję­
ciu Bośni i Herc.egowmy. W lutym lSi9 .utwo­
rzony został gabmet br. Taafego z dążnOŚCIą ró­
wnouprawnienia narodowości. 

Znane nam są losy gabinetow Badeniego, 
Gautscha i hl'. Thuna a wszystko to łącznie z hi­
storyą ich poprzedników daje wymowny duwód 
na jak kruchej podstawie, opiera się p zewaga 
niemców w Austryi i jak dalece jest ona anor­
malną i dla wewnętrznego ustroju monarchii 
szkodliwa. 

To t'eż stan taki dłużej trwać nie może. 
Walki narodowościowe nadwyrężyły już interesy 
ekonomiczne i osłabiły państwo. 

Żądane przez niemców uchylenie rozporzą­
dzeń języ kowych lli~ uspokoi lewicy, przeniesie 
tylko jej śrouowisko do klubu czeskiego, który 
potrafi ją zai!tosować z równym jak niemcy skut­
kiem, zwłaszcza zapoznawszy się z udoskonaloną 
jej metodą· 

Przeciwnicy ::Ją bez siły, rząd bez rady, par­
lament zachloroformowany. 

Przedsiębrane usiłowania zgody doprowadza-

I 
ją do coraz większego rozgoryczeDla i zamętu. 

Pozostaje więc tylko wmięszanie się klll·ony. 
Jakoż hr. Thun za jej zgodą ma przeprowa-

~ 
,.,. .• ..... ,. , 
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dzić rokowania ze stronnictwami, które jeżeli sali balowej i chorych umysłowo, tuż pod ich bo­
spełzną na niczem, zakollCzy ie bezkrwawym zama- kiem w śmietnikach życie kończących. Jeżeli 
chem stanu. Mianowicie. parlament zostanie roz- niektóre małe miasteczka zdobyły dię na różne 
wiązany i zarządzone będą nowe wybory na za- przytułki, czyżby Łódź nie mogła się zdobyć na 
sadzie zmienionej ordynacyi wyborczej. przytułek dla wałęsających się po ulicach cho-

Kurye zostaną zniesione; wybory odbędą si~ rych umysłowo? Jest tam podobno przytułek ta­
powszechne. tajne i bez żadnego ze strony rządu ki, ale o działalności jego przekonywa nas fakt 
nacisku, bez popierania jakichkolwiek partyj lub powyższy ai nadto dobrze, byśmy istnienie jego 
narodowości bardziej uprzywilejowanych. uważać mogli jako dowód czułości serc ludzkich. 

Opierając się na stosunku liczbowYI? ludno~ Nadszedł czad postu i rozmyślania, niechże 
ści nic ulega kwestyi, że w parlamenCIe powo- łodzianie pomyślą nad tym faktem i zastanowią 
łanym do życia w ten sposób, niemcy znajdą się się, jak ciemną plamę 011 rzuca na filantropijną 
w znacznej mniejszości, wypadnie bowiem jeden działalność tak ochoczo tauczących karnawało­
poseł niemiec na dwóch posłów innych naro- wiczów, a niemal zawsze tylko - w imię mi-
dowoBci. łości bliźniego". 

Wprawdzie zwołana na mocy takiej Ol'dyna- Przycinki, odnoszące się do filantropii łódz-
cyi wyborczej izba będzie ją mogła przyjąć lub kiej i karnawałowiczów, są tu zupełnie zby­
zmienić jeżeli uzna za nieodpowiednią dla siebie, teczne. 
trudno atoli przypuszczać. aby zmiana ta ~y~a-I. ~óM" j~st więcej filantrop~jną niż W~rszawa., 
dła na korzyść niemców, gdyż wytworzy SIę me- JeżelI wezmlemy pod uwagę, ze w ŁodZI naszej 
bawern. w parlamenc.ie zwarta, świadoma: swyc~ I inteligencyi niewiele. ' . . . 
celów I znaczną posIadająca przewagę wIększośc I , Tym~zasem tu dobroczynnośc nIemIecka rzą-
słowiańska. dzi przytułkiem dla obłąkanych, a o ich rządach 

To też w obozie niemieckim zapanowała po- pomieściliśmy chyba sporo uwag w początku gru­
wszechna panika i objawiła się chęć do zgody, dnia i dziennikarzowi nie wolno o tych artyku­
byle chociaż część władzy uratować i nie z.?jŚć łach nie wiedzieć! 
na podrzędne stanowisko. Tylko grup~ Schone- Nie dziwimy się wcale, że Stanisław Ci­
rera i Wolfa wciąż nieprzejednane, WCIąŻ dopo- szewski umarł na śmietniku, a nie w przytułku, 
minają się zniesienia rozporządzeń językowych. bo oszczędził sobie wielu inkwizycy.jnych środ-

Grupa ta stawia nawet projekt wyodrębllie- ków, które dotąd praktykowane były w przytul­
nia Galicyi na tych samych zasadach co W~gry, ku, według "najnowszych poglądów medycyny". 
czyli przejście z dualizmu do trualizmu, by ła- Kompresy wywołujące siniaki silniej przecież 
twiej można stłumić aspiracye narodowe reszty działają na skórę chorego, niż kompresy zimnej 
słowian. wody. 

Lellz nawet ten trójlistny projekcik nie ura- Wreszcie prasa się na tych środkach me-
tuje sprawy niemieckiej w Austryi, polacy b?: dycznych nie zna. 
wiem zbyt dobrze znają niemców, aby pozwohh A jednak byli tacy, co utrzymywali, że przy­
łudzić- się podobnemi mrzonkami i dla chwilo- tułek, prowadzony jest wzorowo i należy się pro­
wych pozomych korzyści nie wyrzekną się soju- wadzącym go uznanie. 
szu z czechami. 

S. J. 

na u niedolę bliźniego. llZI\:JUlUh<l.", .liv ..... J" 

faktem i nic dziwnego, że na jednej karcie spo­
tykamy wiadomości o paniach, rozbawionych na 

* * * 

zami, niemającemI naJUl'lJjÓJbi.vJ .... aJ ., J _ ' 

tości, obrazami, któreby się kwalifikowały może I 

- Pojechała na kilka dni do Rennes, do 
] 5) naszych krewnych ... Ponieważ ja bawię w domu, 

p i o t r S a le s. ł . mog a WIęC... . 
-:- Temi ostatniemi słowami dawał 'niejako do 

SAMOTNICE zrozumienia, że młoda dziewczyna skorzystała l 
• 

z obecności szwagra i pojechała dię rozerwać. 
Każdego z tych dwóch dni, biały yacht, ma­

Romans w trzech częściach. ' ły a tak pi~knie manewrujący' okręt, przeciągał 
; wzdłuż wybrzeża _ od portu Lalotte do Saint-Jacut 

Z fmncuskiefJO prze!ozy! Bo/es!ato Londyński. [lUb do Decolle, ale już teraz nie stawał jawnie 
przed zamkiem Koellek. , .. 

I Marta, po każdym pacierzu wieczornym, d~h 
(Dalszy ciąg -patrz M 37). dawała cichą modlitwę: 

- O mój Ęoie! Spraw, niech o mnie za-
- O Janie, jakiś ty dobry! pomni! Niech sobie wybije z głowy chęć widze-
Złożyła ręce błagalnie, uwiedziona odro- nia muie kiedykolwiek. 

biną nadziei. Nie ręczyła bowiem sama za siebie. 
- Ach bądź dobry aż do końca. Ty nie l I obawa ta doszła nieomal do obłędu w chwili, 

możesz być niepl'zebłagany! l gdy wypadło jej odprowadzić męża aż do Saint-' 
Ale on odepchnął ją i rzekł oschle: ! Malo, przez które przejeżdża się do Paryża. 
- Spełniam swój obowiązek, nic więcej. l Pomiędzy Dinard i Saint-Malo kUl"suje bar-
I do samego obiadu milczał, zajmnjąc sie ra- l dzo regularnie mały parowiec, który co godzina 

chunkami. , • I przepływa przesmyk de la Rance, rozdzielający 
Dwa dni następne upłyn~ły tak, jak sobie te dwa miasta. Ale są nadto łodzie rybackie na 

życzył p. Koellek. I wybrzeżu Dinard i Saint·Malo dla osob, które się 
Miał on zwyczaj, ile razy bawił w domu, od- spóźniają Jo przewozu. 

wiedzania swoich dzierżawcow i oficyalistów, Na jednej z takich właśnie łodzi, b~ron Koel-
tych zwłaszcza, którzy z ojca na: syna byli naj- lek i jego żona przypłyn~li do Saint-Malo; ale _ 
więcej przywiązani do jego rodzmy. Tylko od- I ponieważ parowiec zajął właśnie jedyne miejsce, 
wiedziny te bywały bardzo krótkie. A tym ra- \ możliwe do wylądowania, łódź przeto, wioząca 
zem. ~ał.atwia.ł je śpieszniej, niż kiedykolwiek. małżonków, musiała zatrzymać się p.omiędzy dwo­
Z ll1esml~łośclą spoglądał w oczy tym ludziom, ma rzędami statków, które ją oddZIelały od wy­
lękaj~c SI~ wJ:razu szyderstw~. , brzeża. Wypadek zr.ządził, że państwo Koellek 
, Zona mUSiała. mu wszędZIe towarzyszyć; ale zmuszeni byli przejść przez pokład tego samego 
gdy ją pytano o siostr!ij" wtedy mąż odpow.iadał małego yachtu, ktory spostrzegli byli przed pa-
za nią: roma dniami: 
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do salonu artystycznego, ale nie na wysta w~ 
sklepu, który sp.rzedaje elegancki papier li­
stowy. 

Tymczasem w sklepie tym wydtawiono cały 
szereg obrazów jakiegoś artysty z Bożej łaski. 

Niety lko, że są to plagiaty , kopie z prac na­
szych artystów Siemiradzkiego, Pawlidzaka, Kos­
saka i innych, ale rzeczy malowane tak ohydnie, że 
nawet szynkarz wstydziłby się wywiesić ie 
w swej , restauracyi trzeciej kategoryi. 

,To nie obrazy, ale pacanina. 
Po fartusżku białym jakiejś dziewczyny łażą 

niechlujne robaki. W kopii Siemiradzkiego dziew­
czyna. ,ma rybie oko w profilu. R~ce na innym 
obrazku powykręcane w tył, jakby wyrastały 
z przeciwnej strony. Końskie nogi powyciągane! 
Jednem słowem stek grzechów nieczystości, nie­
uctwa i próżniactwa umysłowego. 

Pfzytem sceny z "Maryi" Malcze \7skiego 
malowane są widocznie na fotografiach. 

Wszytltko to nic, ale po co firma wystawi a 
te obrazy. Czy chce je zbywać? i komu? 

Zapewne obliczono to wszystko na dorobki e­
wiezów łódzkich, którym wzgl~dnie za dobre pie­
niądze, można będzie sprzedać rzeczy bez naj­
mniejszej wartości, ho i to po łódzku. 

-:-

, W ważnej sprawie. Inspektor fabryczny okl-ę­
gu warszawskiego rozesłał do zarządów fabrycz­
nych, podległych jego urzędowi, cyrkularz wraz 
z następującym szematem: 

1) Ilu w danej chwili znajduje się w fa­
bryce robotników poddanych rosyjsldch, a ilu cu­
dzoziemców? 

2) Ilu majstrów ppddanych rosyjskich, a ilu 
obcych? 

3) Ilu podmajstrzyc.h (bl'ygadyerów) tutej-
1(, 1, .' ;11] "hlwcb? 

/, 

i 

piotrkowskl1U. 
L=SS 

Baron zapytał: 
- Do kogo naleiy ten ładny statek? 
Jeden z IlIajtków, siedzący na pęku sznurow, 

odparł: 
- Do pana ~awła Darsana. 
Koellek zrobIł ruch, mówiący: "nie znam"! 
W tedy majtek wskazał ręką na wybrzeże: 

. - To jest ten pan, co tam ' stoi i pali cy-
garo. , 

Marta wyszła już na ląd i aieby nie stracić 
kontenansu, uda,;ała, że je~t bardzo zajętą tra­
garzem, który dzwigał walIzę męża i kufer Jo-
anny. . , . 

Majtek praWił .dalej obol~~nie: 
- Po śniadamu maIlly I!!H~ udać do Frehel, 

jeżeli będzie można, .. 'Po~tęp nieła't~y ... Co .dzi~ń 
próbujemy, ale nadaremnIe ... Za ~uzo skał ... NIe 
wiedzieć po co mamy taIlI stawac, ale pan Dar-
aans Się uparł... . 

Pan Koellek Szedł dalej, a zadowolniwszy 
ciekawość, przestał już lIlyśleć i o białym statku 
i o jego w łabcicielu. 

Wreszcie, uwag~ jego ty~ raz~~ zwr~cała 
żona: widz~e że drży ozwał sUt do mej po Cichu: 

, ~ , '. .' ś ó' d - Nie trać odwagi; JesLe my tu r WUleż 0-

brze znani, jak w domu. ' 
Uspokoiła się nieco i rzekła: 
_ Tak... tak ... masz słuszność, mój drogi... 
I pomyślała: 
- Ach Boże! Gdyby nie był tak stanow­

czy, uprosiłabym go, ażeby mnie zabrał z Boba 
do Paryża... Ale nie zechce, z powodu Joasi..: 
Pomyśli, źe tylko dla niej c~eę jechać... A jed­
nak ja czuję, że ... ten człOWIek ... 

(d. c. n.) , 
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Łapka mi. łatwowiernych. Pewna warszawska 
firma handlowa, iak donosi "Kuryer warszawski" 
'otrzymała w tych dniach ofert~ domu londyń­
skiego "Grosvenor i S-ka", którą ku przestrodze 
podajemy poniżej. 

Pod nagłówkiem "Kopalnie złota Simmeru 

podpisani na liście piszą w języku niemieckim: 
"Pozwalamy sobie zwrócić uwagę pańską na 

akcye wymienionych kopalń złota, których wię­
kszą partyę pow"ierzono nam do sprzedania. 

Chwilowo nie znajdujemy rynlm z.bytu dla 
tych akcyj na giełdzie tutejszej, jednakże prze~ 
bardzo niedawnym czasem obracano łatwo teml 
akcyami po 14 i 15 marek i przewidywać nale­
ży, że skoro tylko podniesie się złoto na rynku 
południowo-afry kańskim-tenże sam kurs, a na­
wet kurs wyższy da si~ za akcye osiągnąć. 

Dla informacyi pańskiej komunikujemy szcze-
góły następujące: , 

Gwarantowane Towarzystwo akcyjne kopaln 
złota Simmer, założone w doiu 9 marca 1875 r. 
rozporządza kapitałem 100,000 f. Ht., czyli dwa 
mil. marek. 

Akcye są funtowe (marek 20) pełnoopła­
cone. 

Towarzystwo jest w posiadaniu 42 szybów 
w pobliżu Barbestonu w Transwaalu. 

Ofiarujemy sz. panu niniejszem party~ 20 
akcyi tych DO niskim kursie tylko 3 markI za 
akcyę netto, włącznie z opłatą komisowo-stem­
plową i kOHztami przekazowemi na imię na­
bywcy. 

Polecamy sz. panu lub pańskim szanownym 
przyjaciołom łaskawe przellłanie nam zleceń do­
brej lokacyi akcyj tych w jaknajkl'ótszym .mo­
żliwie czasie-ponieważ jesteśmy przekonam, że 
przy tak niskim koszcie tylko 3 marek za akcyę 
niema absolutntc żadnego ryzyka i że skoro tyl­
ko, rynek min południowo-afrykańskich podniesie 
się-akcye te znacznie pójdą w górę, na cźem 
można będzie zrobić majątek. 

W oczek i waniu natychmiastowej odpowiedzi, 
piszemy się i t. d. "Gr9svenor i S-ka." 

Firma warszawska A. P., zamiast odpowie­
dzieć na ofertę tę zleceniem, zasi.::gnęła od osób 
wiarogodnych z Londynu informacyj. 

Oto nadesłana odpowiedź: 
"O kopalniach złota Simmera nie mogliśmy 

się tu niczego dowiedzieć, papiery ich bowiem 
nie są notowane na giełdzie londyńskiej wcale .• 
Radzimy przyjaciołom pańskim nie zabierać zna­
jomości z temi akcyami, ani'z wła~cicielami po­
mienion.ej firmy, ponieważ ludzie ci mają w kra­
ju złą opinię, o czem zapewniają nas jedno­
brzmiąco wszyHCy kupcy tutejsi." 

Odpowiedź ta chyba wystl1rczy do usunięcia 
z pod nóg panów firmy "Gl'osveuor i S-ka, a któ­
rzy chcą zas~pać oczy ... złotym piaskiem. 

Mlejs~a komisya poborowa. Naczelnik po­
wiatu łódzkiego opracuwał projekt komisyi pobo­
roweJ miejskiej, mającej być utworzoną w Łodzi. 
Komlsya ma sie składać z 5-ciu członków; pre­
zes~ i. członkó~: .delegowanego oficera, urzędnika 

. POlICYI, dwóch obywateli miejskich oraz lekarza 
miejskiego i wojskowego. Projekt złożono do za­
twierdzenia rządu gubernialnego piotrko~skiego 
z prośbą, ażeby, w razie jego odrzucenla, do­
tychczasowy budżet istniejącej komisyi P?borowej 
powiatowej powiękHzyć o rb. 1 ,400 rOCz~lle, ?ele~ 
utworzenia nowej posady kancelisty l zasllema 

.wydatkow kancelaryjnych. 
Teatr. Zamiast zapowiedzianego "Kolegi 

C~'amptona u Hauptmana, w którym tak ~ybor­
Ule roI Q tytułową odtwarza p. Maryan WInkler, 
odegraną będzie jutro ucieszna farsa Abrahamo-
wic za i Ruszkowskiego "Książe Pan". . 

W sobC!tę "Kupiec Wenecki" Szekspn:a z p. 
Romanem Zelazowskim w r )li tytułowe}. "~u­
piec Wenecki" powtórzony będzie. w. ll1edzl~l~ 
wi~czorem. Popołudniowe przedstawIeme w: me­
dZlelę wypełni "Książe Pan", zaŚ "Kolega Cramp­
ton" pójdzie w nadchodzący wtorek .. 

V! przyszły czwartek na benefIS p. O~don 
"StrYj sam" Wiktoryna Sardl)u. 

Benefis. Wiktoryn Sardou w swoi~ czasie 
największej wrzawy narobił dramatamI "Raga­
basu (1/j72 r.) i "Stryj samu (1874) .. Ten ostatni 
wybrała na swój benefis pierwsz':\. hryczno-dl'a_ 
matyczna artystka naszej sceny panna Włady­
sława Ordon. Wybór to nader trafny, bo żaden 
może z dramatur~ów współcze8n~ch z. równą 
zręcznością nie rozporządza środkami scelllcznemi, 
co Sardou, i nie daje artystom tyle pola do wy-
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kazania zasobów swego talentu. Benefis odbędzie 
się w nadchodzący czwartek 23 b. m. 

Pan Maryan WInkier występował w zeszłym 
tygodniu w teatrze LubelHkim, gdzie udał się 
na zaprosiny p. Micińskiej, która obchodziła 35 
lat pracy scenicznej, początkowo jako śpiewaczka 
opery, potem jako aktorka. 

Micińska była uczennicą warszawskiego kon­
serwatoryum, opuściwszy które, przeniosła się na 
scenę, występując w Halce, Violecic, Łucyi z La­
mermoru i Trubadurze. 

Karyerę swoją zaczęła Micińska u Ratajewi­
cza, następnie przeszła do towarzystwa Trapsze­
go (stalsz.) w Krakowie. Potem około 1875 r. 
zaangażował ją Texel. Ostatnio pracuje w tQ'­
warzystwie Janowskiego. 

Czcząc tę długoletnią pracę aktorską, Ma­
ryan WinkIel' przyjął zaproszenie jubilatki i wy­
stąpił w benefisie w komedyach Fredry "J estem za­
bójcą" i w "Panu Benecie". Przyjmowany był nie­
zmiernie owacyjnie. 

Na drugi dzień brał udział w "Fałszywych 
poczciwcach". Po przedstawieniu grono obywa­
teli lubelskich podejmowało łOdzkiego artystę 

Wręczono mu na przedstawieniu duży wie­
niec, a potem uczczono kolacyą, na której ser­
decznie przemawiali redaktor ,,'Gazety lu belskiej" 
p. Zdzisław Piasecki i wydawca p. Bolesław 
Drue. 

Siedź. Zawiadamia nas "Lutnia", rże w lo­
kalu jej dla c'złonków tego stowarzyszenia śpi e­
w:lckirgo odbędzie się jutro w piątek wieczorem 
o godzinie 9 tradycyjny .śledź" postny. 

Podwieczore1c O godz. 5 wieczorem w nau­
chodzaca niedziele w lokalu "Lutni" odbedzie 
się podwieczorek~ < w ~tói'ym oprócz Lutni pi'zyj­
mą udział panna Tauber, panna Słomnicka 
i wiele innych. 

Echa karnawałowe. W poniedziałek zapust­
ny w salach Helenowa znany w naszem mieście 
nauczyciel tańców p. Stanisław Zaborski urzą­
dził dóroczJ,1y bal maskowy dla osób zaproszo­
nych z grona uczniów i uczennic, tudzież usob 
znanych organizatorowi. Osób zebrało się około 
200 i ochocza zabawa popłynęła wartko do bia­
łego ·dnia. 

Na konkursie tanecznym, który się odbył 
w kulminacyjnym punkcie zabawy, sędziowie 
przyznali żetony złote pannie S. i p, Z., srebrne 
pani Z. panu W.; bronzowe pannie G. i panu L. 
Wśród zebranych zauważyliśmy bardzo wiele 
pięknych i stylowych kostyumów. 

Ofiary. Na wpisy dla niezamożnych uczniów 
złoży li do uznania Redakcyi następujące osoby: 
Eugenia Olszewska, Seweryna Olszewska, W. O., 
S. O., W. U., M. K., G. K., S. W., I. S., A. Ł., 
]'. Ł.; W. P., W. K., - razem 2 rb. 15 kop. 

Dla ociemniałego skrzypka M. Z. złożyła I rb. 2. 
Ruch budowlany w naszem mieście na rok 

bieźący zapowiada się świetnie .. Zaraz z wiosną 
ma powstać nowy budynęk fabrJ:czny dla braci 
Mazel, firma ślusarska Zukowskl nadbudowywa 
gmach fabryczny. · 

Jarosz i Petl'ol wznoszą nową tkalnie. 
Pozatern powstaje cały szereg domó·w mie­

szkalnych. Przy ulicy Benedykta -Szenk stawia 
4piętrową oficynę i takąż Balle przy ul. Piotr­
kowskiej 

Spadki. Wydział hypoteczoy łódzki rozpo­
czął następujące sprawy spad~o~e po zmarłych: 

Adolfie Mayerhofi-e, właśC1c~elu kapitału, za­
bezpieczonego na nienlChomośC1 M 11 II}iasta 
Zgierza. 

W olfie i Zuzannie małżonkach Gllicksman, 
właścicielach nieruchomości M 37 w mieście 
Zgierzu. , .. 

Amal.~i Teresie Grau, własClClelce sumy za-
bezpieczonej na nieruchomości. ~ 13~3 w Łodzi! 

Adolfie Herlt, współwłaŚCIcIelu nIeruchomoścI 
Xl! 10l-lOB w Łod~i; .. 

Majcie Witelsohn, właścI('~elce kapitału, za­
bezpieczonego na nieruchomOŚCI M 1111F w m. 
Łodzi. 

Gustawie Cyra, wspOlwłaścicielu nierucho­
mości M 1235 w Łodzi; 

Mikołaju Zejgert, współwłaścicielu nierucho­
mości Xl! 798A w Łodzi; 

Bertoidzie Diering. właścicielu nieruchomości 
M 439 w Łodzi; 

Pawle Niesler, w8półwłnścicielu nieruchomości 
X2 814B w Łodzi; 

Frydrychu Zejfert, właścicielu kapitału ubez-

I pieczonego na nieruchomości M 407 w Łodzi; 
Leonidzie Tepfer, właścicielu nieruchomości 

I Xl! 82lfi'g w Łodzi; 
I Karolu Reichelt, właścicielu nieruchomości 

I 
M 1385 w Łodzi; 

Salomei Koz:;trskiej, właścicielce kapitału za­
bez{lieczo ego na nieruchom.oi!ci Xl! 211A w Łodzi. 

Ani i S~yffer, współwłaścicielce nierucho­
mości. 834afb w Łodzi. 

1rotua łódzkie. Nasi kamienicznicy, budu-
jąc domy f ntowe, ie zastosowują się zupełnie 
do ułożony,oh przed' domami sąsiedniemi trotua­
rów, lecz lkład.aja je według swego gustu i wy-
rachowa a. . 

Ws -utek tego wyr dziła się straszna pstro-
kacizną, która mogła b być znoszoną w małem 
miastetzku lub osadzie.' 

Mntej~a już ZI~tt~ o pst~'okaciznę, ale tro­
tuary te u~ą me na ,Jednakowej wyso­
kości, skutkiem czego w nocy przechodnie poty­
kają się, a niekiedy upadają. 

Obecnie wykończono dom na zbiegu ulic 
Piotrkowskiej i Andrzeja i tam także właściciel 
wyniósł poziom trotuaru o pół łokcia wyżej nad 
poziom trotuarów sąsiednich. 

Podobna niewłaściwość stanowczo nie pO-' 
winna być tolerowana. 

Drzewa i krzewy wskutek ciepłej pogody 
poczęły już wypuszczać pączki liści. 

Najwięcej rozkwitują krzewy agrestowe. 
Chłopcem sierotą, o którym było zamiesz­

czone ogłoszenie w "Rozwoju", zaopiekowała sie 
p. Ludwikowa Kierzynkowska z Widzewa. < 

Pożar. Wczoraj o godzinie 11 rano ll-gi oddział 
straży ogniowej wezwany został do poźaru na ulice Ce-
gielnianą, róg PańskIej. -

W suterynie u lokatora zapaliła się nafta. 
Straż po przybyciu na miejsce pożar ugasiła. 
Straty nieznaczne. 

Koń 
. 
l ID a l p y. 

(Niby bajka). 

W pięknym ogrodzie, 
W cieniu i chłodzie 

Stał domek śliczny, drewniany ... 
Przez ,małpy był zamieszkany. 

Ze zaś klatka była wielka 
. Więc małpom wesoło,' 

To się huśtają, to znów gonią w koło; 
Jedzenia obfitość wszelka; 

Tak w szczęściu i dobrobycie 
Przepedzały całe życie. 

Koń, co wodę woził na klomby i krzaki 
I cały dzień pracował ciężko w pocie czoła, 
Raz tak z goryczą zawoła: 

. "C)\emu;;, to los mój taki? 
Ja to wciąż pracy mam tyle, 
Wytchnienia rzadkie są chwile, 
A wzamian za' to 
Całą zapłatą 
Jest - ot! garść siana, 
A smaku· owsa nie pamiętam wcale ... 
Wy zaś - rzecz niesłychana! 
Masę przysmaków dostajecie stale; 
Wszyscy was lubią i patrzą ciekawie 
Na wasze skoki raźne przy zabawie­
I choć wciąż na próżniactwie czas 

[drogi tracicie 
Wszystkiego macie obficle." 

Małpy w śmiech: 
- To znów zagadką 
Nie jest, wnet, koniu kochany, 
Odpowiedź damy ci gładką: 
Oto dlaczego życie nasze lżejsze, 
Czemu nam każdy dogadza i pieści, 
Nie znamy troHk, ni boleści -
Bośmy cudzoziemki, bośmy nie tutejsze! 
A to jest pewnik stary i znany 
Prawda niezbita, 
Że wszystkie konie z głodu swe kopyta 
Zadrzeć mogą i nikt im nic nie da­
Tymczasem oto, 
O bcych małp wielka czereda 
Opływa w sławę i złoto! 

Hi-ho. 



. Wystawa obrazów 
ś. p. B o L E S Ł A W A N I T E C K I E G O. 

Nieda wno donieśliśmy o zgonie młodego, 
a wielce.. utalentowanego artysty ś. p. BoI. Nite­
ckiego, który, od paru lat. osiadłszy w naszem 
mieilcie na }Qdzkim spoczął cmentarzu. 

Dziś dzieki zabiegom jego przyjaciela arty­
sty Badowsktego ~amy już usz.ykowaną J nieli­
czną wystawę, w Jednym z pokoJów, nalezących 
do łódzkiego Salonu artystycznego. . 

Urzadzenie wystawy wywołał brak srodków 
do życia, ~ jakiem znalazła się .wdowa'p0 zmarł.ym. 

Nitecki, jak większa częśc artysto w PO~s~lC?, 
pochodził z biednych rodziców, na ro~wlmęCle 
jego talentu łożył jeden z przemysłowcow łódz­
kich. 

Młody wyjechał zagranicę, do Paryża i tam 
kończył studya. . . 

Młoda, bujna, artystyczna, llleoklełzana fan­
tazya niosła go na swych I:!krzydłach. 

Namietna, poetyczna natura opanowała ro­
zumem i pozwalała się nieść namiętnym wybu­
chom szału 

Niezbyt silne zdrowie rujnowało t.o pełne 
Wraz.ell. życie. 

Zapewne już z zarodkiem strasznej choroby 
powrocił z Paryża, a choroba ta występowała 
coraz jaskrawiej, coraz silniej. ... 

Te parę lat studyów artysty odbIja '3H~ na 

ROZWÓJ. Czw:artek, dnia 16 lutego 1899 1'. ](g 38 

z WARSZAWY. 
---:--

Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan Naj­
wyżej rozkazać raczył dn. 23 stycznia (st. st.), 
aby część gruntu, należącego do pałacu B~lwe­
derskiego, gdzie obecnie znajduje się obóz lItew­
skiego pułku lejb-gwardyi, oddać pod budowę 
gmachu dla korpusu kadetów. Dla. obozu pułku 
litewskiego zaś przeznaczone zostallle mIejsce na 
polu :Mokotowskiem. (" Warsz. Dn.") 

Probiernia miejska, założona przed· dwoma 
laty na posesyi starego ~odociąga przy ul. Do: 
brej, w celu do~onywallla ~ró? :wyt:'zymał~śCI 
metalów, kamiem, cegły, kllnkIerow, .betonow, 
drzewa i innych materyałów, rozszerza Clą?le swą 
działalność. Z opłat za dokonywane proby ro­
zmaitych przedmiotów uzyskano w r . z. przeszło 
2000 rub. DruO'a taka probiernia ·istnieje tylko , b • • . 
w Peterl:!burO'u. Warszawska probIerma pozosta-

I:> , • 

je pod kierunkiem inżyn~era Sz?zeniowsklego. 
W tych dniach zar7.ąd mIasta KIJo~a przysłał 
olbrzymią rurę betonową do skruszema: . w celu 
wypróbowania jej wytrzymałoścI. T~teJsI fa~ry­
kauci wyrobów metalowych korzyst~Ją z ~robIer­
ni, mając najdokła4niejsz.e dane o .Ja~ośCl ~eta­
lów, jak np. miedZI, mOSIądzu, p.tah, zela~a l. t. p. 
W zakładzie tym jest jedna maszyna o clślllenm 
150,000 kiloO'r. do łamania stali i -żelaza; druga 

skład komitetu: J. Borst - prezes, St. Długo­
szewski - wice-prezes, T. Szumacher - kasyer, 
J. Żochowski - sekretarz, Br. Szymański - ka­
pitan, R. Binder i Edm. Kleindienst - ' gospo­
darze. 'na lekarza zaś Towarzystwa wybrano d-ra 

l K. Neugebaue·ra. 
i Obok tego godność prezesa w sekcyi muzy-

kalno-wokalnej pełnić będ'Lie, jak i dawniej, p. 
Stanisław Długoszewski, któremu słusznie należy 
sie miano "duszy Towarzystwa". 

• Karnawał w Zgip.rzu spędziliśmy SKromnie. 
Odbył się zaledwie jeden bal publiczny, cykli­
stowski. Aczkol wiek co czwartek panie nasze 
po śpiewach chóralnych, tańczą do północy, nie 
można tego jednak nazwać zabawą karnawałową, 
gdyż udział w niej jest baI:dzo o~raniczony. ~o­
góle w roku bieżącym baWImy SIę mało. Ommął 
nas także bal ochronkowsld, który od kilku lat 
cieszył się wielkiem pow.odze.niem,. groma.dząc 
niety 1ko miejscowe sfery mtehgencYI, lecz l są­
siednich okolic. 

Dziwna cisza ' zapanowała obecnie u m.\s. 
Zdaje sie, jakoby każdy ze skupieniem ducha 
przygata~iał się w poście i umartwiał ~ię,. wspo­
minając po popielcu o swojem powstallll1 I przy­
szłym końcu. 

jego pracach. . I 
Nie wiele mamy tu obrazów, a I to przewa-

hydraulicznal:> mas~yna o ciśnieniu ~$,OOO kilogr. 
do rozrywania i skręcania przedmIOtów. metal? 
wych; kilka mniejszych m:'l'szyn do pr~bowallla 
wytrzymałości granitow, . pIaskowców I ~eg~y, 

Każdy smutny, każdy strapi?ny przebi~ga 
ulice, witając znajomych zaledWIe uchylemem 
czapki, a od nikogo nie usłyszysz nawet "m~­
mento .mori"! Jakaż jest tego przyczyna? . NIe 
wiem. Może tak przygnębiająco oddziaływa na 
wszystkich ciągła zmiana pogody, a może ... ka­
łuże błota na chodnil~ach i · nie wyboje, ale już 
przepaści na ulicach, ktorych niewdzięczna ziIll:a 
śniegiem zasypać i pokryć jakoś w tym roku me 
ma zamiaru. 

żnie portrety. . . 
Najstarsze popiersie p. S~. pochodzI, zdaJ.e 

sie z 1894 roku i bezs)JJ"zeczme należy do naJ­
udolniej malowanych, a nawet najlepszych prac 
wcześnie zmarłego artysty. 

Dobre oświetlenie, siła w kolorycie, odczu­
cie indywidualności, któI:e maluje się ~a twarzy, 
upoważnia nas do gorącej poc~lWały tej pracy. 

Jeszcze 1897 rok przyn081 nam prace pełne 
tf.lentu: Dziewcze z kotkiem," wy borny portret 
mężczyz~y w czar~ej marynarce, o twarzy śnia­
dej i silnym czarnym zaroście, a zwłaszcza du­
żych rozmiarów obraz ,:P~jęczy~a." . 

Największe to z płoClen NlteckIego na wy­
stawie. 

W tle ciemnem stoi kobieta, ciało całe mo­
delowane dobrze, o rysunku bardzo popntwnym. 
W ręku postać ta trzyma nić pajęczą. 

Obraz ten wykończony był w Paryżu. 
Rok 1898 przynosi już słahsze prace, po ~a 

portretami widać w obrazach rozbujałą namlę- -

tność. . . 
Kobieta jedna i ta sama, tylko ze ZmlenlO­

nemi włosami, znajduje się na kilku obra~ach 
w najróżnorodniejszych pozach: spoczywająca 
z kwiatami na piersi, to znowu również leżą­
ca z rozczesanemi włosami. 

Pendzel maczany yv olejnych farbach lub 
pastele, ws'zY8tko to służy artyście d? przeno­
szenia na płótno jednej i tej samej kcblety. 

Dawniej malowany jego portrc~, J?rzed­
stawiają człowieka już troch~ chorego I ż;Y1ące.go 
nerwami, przy tych innych twarzach nabICra Je­
szcze więcej bezkrwistości. 

Portrety malowane w 1898 roku są słabsze. 
Ten sam p. Sł. wygląda zupełnie inaczej, o twa­
rzy mniej wymodelowanej. 

Portret pani Sł nie wykończony, a z grupy 
tych portretów najlepiej wykończon~ jest postać 
panny Sł., przybrana w czarną li!ukm~. 

Wystawa nie przynosi nam prac z 1899 r., 
ani wielu innych, wcześniejszych, ty~czasem pe­
wnie było icli wi~cej i dlatego Ł zkJC ten pozo-
stanie tylko szkicem. . . . 

Z nielicznie zebranych prac WIdZIeć Jednak 
można, że z gasnącem życiem gasła fant~zya, 
gasły siły i sttumiały ten dar boźy, k~6ry meza­
wodnie artysta z sobą na świat przymósł. 

Szkoda zmarnowanego życia, szkoda zatra­
conego talentu, bo Nitecki bezsprzecznie talent 
miał i to niepośledni. . 

Podziękować należy p. Badow.sklemu za to, że 
przygotował t~ wystawę w Salome artystycznym 
łódzkim, wyrazić jednak wypada żal, Że .wys~a: 
wa ta nie jest kompletną i z powodu szczUpłOSCI 
lokalu · niektóre obrazy bardzo źle rozwieszono 
tak, że w zupełnem znajdują się cieniu.· 

a w krótce ma b yć ust~wIOną maszyna o mŚllle· 
niu 8,000 pudów do próbowania ~vytrzy~ałości 
łańcuchów, połączeń wagonów kolejowych I t .. p. 
Dotąd wszystkie maszyny poruszane są ręcz11le, 
lecz za parę tygodni ma być puszczony w. ruch 
mutor gazowy. Zamówiono aparaty . d.o mikros­
kopowego badania metalów j~d~0~ześ11le z doko­
nywaniem prób ich ciągłOŚCI I sIły oporu przy 
łamaniu. 

Tartak miejski, urządzony przy zb~egu ulic 
Dobrej i Karowej, jest ,obecnie w pełnym ruchu, 
p. Mościcki bowiem zakontra~tował stałą dosta­
we drzewa sosnowego, najlepszego gatunku, 
a 'wobec tego tartak parowy dostarcza dziennie 
po 10 000 sztuk kostek qrewnianych. Kocioł pa­
rowy,' ustawiony do nasycania kostek kwasem, 
mieści odrazu 4.000 sztuk. Nagromadzono znacz­
ne zapasy kostek drewnianych, i JUz w sezonie 
tegorocznym bruki drewniane u~ła~ane będą 
z materyałów miejskich, t. j: prz~dslębIOrca otrz~­
ma: kostki, cement, piasek I ŻWH, a pozos~allle 
mu tylko wykonanie robót za c~nę umÓWIOną. 
Po dokonaniu prób wytrr.ymałośCI kostek dre­
wnianych obecnie wyrabianych w tartaku miej­
skim, ok~zało się, iż sztuka wytrzymuje 1~9 pu­
dów ciśnienia na jeden cal kwadratowy, Jest to 
wiec starodrzew, bo inne ga.tunki sosny wytrzy­
muJą 90-100 pudów ciśnienia. 

Sprawy dobroczynne. Inspekt?\" u.r~ędu le­
karskiego zwrócił si~ do rady mIejskIej dobr?­
czynności publicznej z propozy\Jy:ą dopusJ': ~zema 
akuszerek wiejskich do praktykI w przytLłkach 
położniczych, ponieważ . praktyka . . taka wogóle 

I potrzebną Jest do odbyCIa egzammu ~a. aku~ze~'­
ke. Lekarze przytułków jednak ośw1adczyh SIę 
b~zwarnnkowo przeciwko dopuszczeniu tej kate­
goryi a!:uszerek do prakt~ki, ze względu ~a 
szczupłość miejsca, tem WIęcej, .że dla zaqe~ple: 
czenia położnic od chorób z~r?źhwych, akllszer~1 
musiałyby pozostawać na mleJs.cu, na urząd.zeme 
zaś odpowiedniego pomieszczenIa środkow lllen:a. 
Rada miejska ze względów po~y~sz:>:C?, tudZIeż 
mając na uwadze, że przytułkI lStlll~Ją ku p~­
mocy dla mieszkańców Warszawy.me zaś WSI, 
. odmówiła projektowanego dopuszczenIa akuszerek. 

Korespondencye. 

Zgierz, 15 lu.tego 1899,'. 

Zgodnie z ustawą miejscowego .Towarzystv~'a 
Cyklistów, odbyło się 11 lutego ogolne zebrame, 
na którem przystąpiono do wyboru członków. ko'­
mitetu. Z urny wyborczej wyszedł następujący 

Całek. 

Z PETERSBURGA. 

- Minister skarbu dnia 25 stycznia (st. st.) 
doniósł Senatowi Rządzącemu, że na zasadzie 
Imiennego Najwyższego Ukazu z dnia 22 styc~­
nia wypuszcza się nowa, ~10 ser!a R~nty pa~­
stwQwej 4 proc. w sumIe nOmlllahleJ 10 mIl. 
rubli. 

- W chwili obecnej, jak donoszą "Bid. 
Wied." . w ministe(yum spraw wewn~trznych ko­
misya specyalna, złożona z naczelników central­
nych zarządó~ ministeryum, pod przewodnictw~m 
towarzysza mmistra, barona A. U ekskul-von-HIl­
delJ.bandta kończy ogromną pracę rewizyi prze­
starzałych: na różnych za.sadach istnjejąc!~h i 
w i'óżnych czasach powstałych, etatow mmlst~­
ryum wybrała wiele takich, które by z kornOŚCIą 
dla biegu rzeczy powinny być pozostawione de­
cyzyi gubernatorów lub innych miejscowych or­
ganów władzy. Następnie wyjaśniono, że pewna 
kategorya spraw mogłaby być rozstrz!gana sa­
modzielnie przez departamenty, bez mezbędnego 
dziś udziału w każdej sprawie ministra i wresz­
cie ie pewne sprawy, przesyłal:le dziś do decy­
zyi' Najwyższej, mogłyby. być r.ozstrzygane wła­
dzą ministra. J edn?Cześ~lle komlsya wypracowa­
ła projekt reorgamza.cyl zarządow centralnych 
ministeryum i wypra~ow.ał;t nowe ~asady dl.a 
urządzenia kancela~'YI mIDlstra,. komlt~t~ te chm­
cznego i oddziału Juryskonsu~cklCgo m1ll1Soery~~. 

~ OO"łoszone zostało, Jak donoszą " Bu·z. 
l:> . d l . Wied." NajwyzeJ zatwier. z~ne roz~)()rzą( zeme 

rady opiekuńczej o UzupełnIenIU przepISÓW z ~'oku 
: 1890 o używaniu kart do gry w klubach I na 
) zebraniach następu~ącą uwag~: .,.G~Ówny zarzą­
I · dzający własną Jej Cesarski~J MOS~l kancelaryą 

instytucyi imienia Ce~arz~weJ MarYI, .. ma. prawo 
pozwalać na zwra.caule lllecałych talIJ, lecz tylko 
figur, pod waru~~lem, aby pozosta~e . karty. były 
niszczone na mIeJSCU, o czem pOWIlllen byc uło­
żony odpowiedni akt, wnoszony do zarządu sprze­
da~y kart." 

I 
Leczenie wodowstrętu. 

---
W lipcu ·1885 r. w laboratoryum Pasteiłra. 

prakty kowano po raz pierwszy na człowieku 
szczepienie wścieklizny. 
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Od tej chwili tysiące osób, ukąszonych przez 
zwierzęta wściekłe uciekało się do tego środka. 
Dla dostarczenia im odpowiedniej pomocy zało­
Żono instytut Pasceur'a, kt6ry powstał ze skła­
dek publicznych. 

,,-,·!.czepienia wścieklizny na ludziach ukąszo­
nych zaczęto dopiero wtedy, gdy poprzednio 
uczyniono doświadczenia na zwierzętach i prze­
konano się, że środek ten czyni je odpornemi na 
te chorobe. 

• Dziś już nikt nie wątpi o wartości prakty-
cznej tego środka. 

Dotychczas nie znamy drobnoustroj6w wście­
klizny, ale wiemy, że gdy zaszczepimy zdrowego 
kr6lika cząstką mózgu lub rdzenia kręgowego pSa 
wściekłego, zarazek rozwinie się w m6zgu 
i rdzeniu. 

Podobne przeszczepianie mikrob6w może się 
odbywać bez końca, mikrob wścieklizny prze­
chodzi od jednego kr6lika do drugiego. W ście­
klizna u takiego królika wybucha w oznaczonym 
cZRl:lie, z początku po 16 dniach, potem w coraz 
krótszym okresie aż do 10 dni. 

Codziennie można mieć m6zg i rdzeli, będą­
ce prawdziwą hodowlą mikroba wści~klizny. Po­
dobnie jak w s'lCzepionkach Oilpy, mlkrob6w ila: 
mych l)ie znamy, możemy je jednak otrzyma~ 
w takiej ilości, jakiej chcemy i nadzwyczajnej 
czystości, czego dowodem ta okoliczność, że 
w instytucie Pasteura szczepienie trwa od roku 
1883, hodowla mikrobów wścieklizny w ten spo­
sob tyle lat przechodzi przez króliki, a żaden 
wypadek nieprzewidziany nie przerwał tej dłu­
giej seryi pokoleń. 

Substancya do szczepienia używana dla za­
bezpieczenia od wścieklizny po ~kąszeniu, j~st 
to rdZeJl kręgowy (czyli szpik pacIerzowy) zWIe­
rząt chorych. 

Rdzeń w kawałkach wyjęty, zawieszony by­
wa w temperaturze 23°R. w butelkach, na dnie 
których znajdują się kawałki potażu lub sody 
gryzącej, te pochłaniają wilgoć i stopniowo wy­
Sus.zają g·o. oraz zabezpieczają od rozkładu 
i .osłabiają jadowitość. 

Po czternastu dniach jest on już nieszko­
dliw y. Leczenie wścieklizny zaczyna się od 
wstrzykiwania rdzenia czternastodniowego, pó­
żniej 13 i 12·dniowego i tak dalej, ' aż do trzy. 
dniowego. 

Rdzeń roztarty w wodzie wyjałowionej (wy­
gotowanej) z dodatkiem soli, wstrzy kuje się z pra­
wej i z lewe~ strony pod skórę brzucha. 

W jakiej ilości należy wstrzykiwać rdzeń 
przeciw wściekliźnie, aby człowiek ukąszony był 

• pewny, że nie padnie ofiarą wścieklizny, a z dr~­
giej strony:, że kuracya sama nie przedstaWIa 
żadnego llIebezpieczeństwa? . 

Łatwo zrOzumieć że od razu nie można by-
ło wynaleść formuły ~statecznej. .' , 

W początkach zaczynano wstrzyklwac rdzen 
14-dniowy, a końc'f.Ono na 5-dniowym. . 

podobne leczenie skutecznem było w WIę­
kszości wypadków, lecz okazało si~ słabem przy 
głębszych lub kilkakrotnych ukąSzeniach. 

W ówczas używano silniejszych środków, któ-
re zmieniały się kilka razy. . . 

Od kilku lat wstrzykują zwykle ilośCI bar­
clzo małe przez kilka pierwszych dni, .pocz~m 
zwiększają dawkę, używając rdzenia silnIe dZIa­
łającego. 

Dawka emulsyi rdzeniowej jest 1 centymetr 
nerwowej suchej su bstancyi roztartej W 3 ctm. 
sześć. płynu. . 

Ma się rozumieć, że mowy być nle może 
o. dozach nadzwyczajnie dokładnych, gdy~ czast-
kI lawiesiny nie są jednakowej wielkośCI. . 
. Osoby leczone w instytucie Pasteura dZIelą 

SI(~. na 3 kategorye: 1) Na ukąszonych p~'zez 
zWler.zęta wściekłe, uznane jako takie dOŚWI~d­
czaInIe. 2) Na ukąszonych przez zwier:l.ęta wścIe­
kłe, uznane jako takie przez weterynarz.;'. 3) Na 
uk.ąszonych przez zwierzęta, posądzone o wścIe­
klIznę· 

Od r. 1886-1891 leczono tą nową metodą 
9,465 osób, z których zmarło 90 co czyni śmier-
telność 0.tł5 proc. . . ' 

Jest to liczba nadzw'y'czajnie mała. jeżeli 
por6wnać ją z 12-14 proc. stanowiących śmier­
telność osób ukąszonych i nieleczonych. 

Powinne być nawet wykreślone ~ owej licz­
by wypadki śmierci, które nastąpIły w kilka 
dni po ro~poczecia kuracyi, bo wówczas choroba 
J:ozwinęła się,' zanim w~trzykiwania Wywarły 

ROZWÓJ. - Czwartek, dnia 16 lutego 1899 r. 5 

swój skutek; śmiertelność byłaby wówczas zmniej­
szona do 0.71 proc. 

Aby dać pojęcie o skuteczności metody szcze­
pienia, weźmiemy pod uwagę tylko osoby zali­
czone do dwóch pierwszych kategoryj i z tych 
weżmiemy tylko te, które ukąszone zostały 
w głowę; wiadomo, jak podobne ukąszenia są 
groźno, pociągają one u osób nieleczonych 
~miertelność 80 proc. 

Pomiędzy leczonymi tego rodzaju było 710 
osób, z których zmarło 24, a więc tylko 3.38 
proc. 

Zestawienie to wyraża całą skuteczność 
szczepień. Wobec podobnych rezultatów c6ż zna­
czą zarzuty, czynione metodzie Pasteura? 

W liczbie 9,465 osób, leczonych tą metodą, 
znajduje się 1,551 cudzoziemców, należących do 
dwndziestu narodowości odrębnych; z liczby tej 
umarło 24 na wścieklizne czyli, że śmiertelność 
między cudzoziemcami ~ynosiła 1.29 procent. 
Liczbę tę, dość wysoką, przypisać należy odda­
leniu, a przeto strat'i czasu do leczenia osób uką­
szonych . . 

Obok mikrobu wodowstrętu, który w bardzo 
małej ilości jest zawarty w rdzeniu wysuszonym, 
znajdują się jeszcze według Pasteur'a i jego 
Uczniów trucizny przez niego wytworzone (toxy­
ny), jak również i przeciwtrutki, antytoxyny, tak, 
że w szczepieniach wścieklizny znajduje się je­
dnocześnie szczepienie chemiczne i szczepienie iy­
wych mikrobów. Kwestya ta nie jest jeszcze 
w zupełności wyjaśniona, w każdym razie wia­
domo napewno, że dla trwałego zabezpieczenia . 
od wścieklizny należy używać rdzenia czyn­
nego. 

Osoby leczone metodą Pasteur'a czują się 
zwykle podczas szczepień zupełnie dobrze; nie­
ktore uskarżają się na zmęczenie, rozdmżnienie 
lub sennoŚĆ, lecz nie obserwowano nigdy obja­
WÓw podobnych do wścieklizny, mogących być 

, odniesionymi do wstrzykiwań. Zresztą wielu 
lekarzy, nie ugryzionych przez psy wściekłe, 
czynili na sobie próbę wstrzykiwali bez żadnych 
złych skutków. 

Zdarzyło się, iż osoby silnie ukąszone 
szczególnie, jeżeli udały się do Instytutu w pe­
wien czas po pokąsaniu, przedstawiały objawy t 
przypominające wściekliznę: uskarżały się na 
bóle, rozciągające się w kierunku nerwów od 
miejsca ukąszenia na słabość i nadczułość uką­
szonej kończyny, niekiedy okazywały pOC1.ąt­
ko'We objawy wodowstrętu. POźniej wszystkie te 
oznaki znikały, jak gdyby wścieklizna przerwaua 
została. Podobne przykłady spostrzegano i u psów. 

R~zeń używany do wstrzykiwań musi być 
zupełll1e czysty, obecność bowiem innych mi­
krobó~ wywołać może ropienie u osób leczą­
cych SIę . 

W Początkach stosowania tej mt:tody śmier­
telność była większą, w roku 1887 wynosiła 
1.34 proc., w ruku 1890-0.71 proc. Obecnie wy­
nosi przeciętnie 0.5 proc. Trudno jednak spo­
dziewać się, że śmiertelność spadnie do zera. 

. W wielu wypadkach zakończonych śmiercią. 
mIkrob wścieklizny dostał się do środków ner­
wowych w krótkim c:t, .sie po ukl'szeniu; w tych 
warunkach wstrzykiwania nie L. ,gły zapobied~ 
chorobie, &.tóra musiała się rO J,winąĆ. Drugą 
P~'zYCzyną niepowodzeń przedstawia długi prze­
CIąg czasu, przez jaki mikrob mOże się zakon­
S~!'wować w stanie .uśpienia, co moze trwać mie­
SIące, a nawet lata, poczem wścieklizna naraz 
~}bucha. Stan odporny, wywołany wstrzykiwa­
l\I~mi moze ustaĆ przed zniknięci~m zupełn~m 
lllIkrobów i dlatego bywają wypadkI wHciekliz~y 
po skończonej kuracyi. Wypadki t.e r:a s~czeście 
są baJ;dzo rzadkie i metoda Pasteura daje wsz~lką 
rękojmię na przyszłoM. 

Mięso zwierząt domow jch dotkrłiętych wście­
klizną,--nie jest szkodli , gdyż siedliskiem tej 
choroby jest tylko m6z, rdzeń i śli-
nianki. Ogrzewanie d 60° szybko 
zarodek. 

U człow' ka naj iebez ecznie' , 
ilzenie głowy i twarzy; n ręka · 
szkodliwe- a nogach ba zo ma , 

Najlep zym środkie na razie po ukąszeniu 
jest zapusz zenie do r J kropli jodyny. Wy-

I palanie j st mało skAteczne. Oczywiście przy 
ukąszeniu do krwi należy udać się do szczepień 

I metodą Pasteura. 
l Przedmioty, powalane śliną lub dotykane 
I przez zwierzę chore, nie potrzebują dczinfekcyi, 
gdyż zarazek wścieklizny na powietrzu szybko 

I 
ginie. 

* * * , , 
Inicyatywę w rO'lpowszechnieniu szczepień 

metodą Pasteura w kraju naszym zawdzięczamy 
prof. Chałubińskiemu, który w r. 1886 zachecił 
warszawskiego lekarza, obecnie pr. Wszechnicy 
Jagiellońskiej w Krakowie, dra Bujwida, do wy­
jazdu do Pasteura kosztem Kasy pomocy _nauko­
wej im, Mianowskie go. 

W czerwcu roku 1886 powstał w Warsza­
wie pierwszy zagranicą zakład szczepień me­
todą J?asteura. 

Od tego czasu corocznie od 800-1000 osób 
przybywa do Warszawy w celu leczenia, które 
zostało przez dra Buj wida nieco zmodyfikowa­
nem. Szczepienie rozpOczyna się od 8-dniowego 
rdzenia, a kończy sie na 2·dniowym. 

Po wyjeź?zie dr~ Bujwida do Krakowa, za­
kład prowadZI b. asystent i uczeń jego dr. Wła­
dysław Palmirski 

Prof. Bujwid po przyjeździe do Krakowa 
w roku 1893, założył tam również podobny za­
kład. PodÓwczas był on jedyny w Austryi. 
W ciągu ubiegłych lat pięciu ilość osób leczo­
nych stopniowo zwiększając się, doszła w roku 
zeszłym do cyfry rocznej 285 osób, z pośród 
któr,ych tylko u 2 leczenie pozo.:\ta}o bez skutku. 

. Zakład krakowski mieści się przy zakładzie 
hygIeny. 

W AustrJ-Węgrzech są obecnie jeszcze dwa 
podobne zakłady: jeden w Wiedniu--drllgi w Pe­
szcie. 

ROZMAITOSCL 

Z Poznania. 
Majątek Wronczyn, w pow. średzkim w W. 

Ks. poznańskiem, nabył dr. Tadeusz Jackowski 
z Pomarzanowic, syn patrona kółek włościań­
skich, p. Maksymiliana z poznania, od niemca 
Falkenheina, za 468,000 mk. Jest tam obszaru 
3,520 morgow, 'gorzelnia i młyn parowy. 

Neapol dnia 13 lutego. 
Przed tutejszym sądem przysięgłych rozegra­

ła się niezwykła scena. Jeden z oskarżonych 
ściągnął z nogi swej but i ugodził nim w głowę 
prokuratora, który wyciągnął z kieszeni rewol­
wer. Spowodowało to paniKę wśród licznie ze­
bl'anej na rozprawie publiczności. W ogOlnem 
zami(:!szaniu oskarżony ",ażył truciznę i po kilku 
minutach wśród drgawek wyzionął ducha. 

Tragiczny zgon. "Dziennik Poznański" do-
nosi: . 

Tragiczną śmiercią zginął znany tu w szero­
kich kołach Franciszek Chocieszyński, właściciel 
drukarni i nakładca • Wielkopolanina." ~fartwe 
jego zwłoki ",naleziono na lodzie na Cybinie od 
strony Zawad. Nieboszczyk 'leżał twarzą do 10-

.l(- du z rozkrzyzowanemi rękoma. Miał poprzecina-
*.;.: ne żyły u rąk, a w przedniej ~z~ści ciała do-

Dodajemy kilka wskazówek. praktycznych strzeżono kilka głębokich ran. SIadów krwi nie 
Pies dotknięty wścieklizną staje !:Hę niel:!pokojny, było żadnych. Na lewym policzku przylepioną 
drażliwy, kąsa osoby znajome, często ucieka miał karteczkę z dziwnie brzmiącym napisem: 
z domu. Gdy we wsi pojawi się .)b'Cy pies "Size 71/ 6 W." Chocieszyński niemal codziennie 
i rzuca si~ na inne psy bez powodu, zwykle jest chodził w tamtą stronę na przechadzkę. Samo­
to oznaką w~ciekl;zny. Psy l?o ukąszenin dostają bójstwo zdaje się być 'wykluczone, ponieważ nie 
wścieklizny w b4 -6 tygodm, rzadko wcześniej znaleziono przy nieboszczyku żadnego narz-ędzia 
lub później. W napadzie jedzą często rzeczy nie- J' morderczego, natomiast miał przy sobie rzeczy 
j~dalne i drzewo, kamienie-od w~dy ?ie stro- wartościowe, jak zeg?-rek złoty, obrączkę ślubną, 
llJą, jak to błędnie pr~~ypu~z~zaJą llJektórzy. a nadto pieniądze. S. p. Chocieszyński wyszedł 
Inne zwierzęta pokąsane, rówmez mogą dostawać I' z domu w czwartek w południe i od tego czasu 
tej choroby, ale objawu wodowstrętu właściwegp go nie widzianq. Przypuszczają teź ogólnie, że 

I tylko człowiekowi-nie mają· padł ofiarą zemsty. 
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OSTATNIE WIAPOMOŚCI. 

Wojna filipińska. 

Jak z depesz wiadomo - uznany przez kon­
gres krajowców prezydentem ~·zec~yposp?lite.i Fi­
lipińskiej , Aguinaldo, wYPowiedział w?Jndę ame­
rykanom, według prz.episów prawa. mu~ zynar~­
dowego, gdy chodZI o WOjnę między dwo~a 
pańRtwami udzielnemi. Według depesz było JUŻ 
kilka starć pod Manilą, filipińczycy pobici co­
fn~li się w głąb kraju. Według relacyj amery­
kańSKich straty filipińskie są bardz.o Zllaczne 
w poległych, rannych i w.zi.ętych do. ni~woli. 
Liczby tych strat są tak llIezwykłe. Wielkie, że 
trudno uwierzyć. Mają one wynOSIĆ 4000 na 
24 000 w~tlczacych filipińczyków, amerykanów 
wdlczyło 13,0'00. Gdyby straty filipińskie były 
nawet o połowę mniejsze, świadc~yłoby to wy: 
mownie o ich odwadze. A pomeważ potyczki 
rozpoc%ęły SIę jeszcze w sobotę wieczór, trwały 
% przerwami przez noc, potem powtórzyły się 
w niedziele-wreszcie jeszcze w poniedziałek czy 
też wtorek: tu dowód, że po stronie filipińczy­
ków jest odwaga, wytrwała zaciekłość i kar­
noś~, zalety, z któremi amerykanie liczyć się 
milszą· . 

Do powodzenia amerykanów przyczylllły 
się znacznie okręty wojenne, . stojące pod, Ma­
nilą, bo ostrzeliwały skuteczllle oba skrzydła 
filipińczyków. 

Ci filipińczycy są dobrze uzbrojeni w broń, 
której im po części sami amerykanie dostarczyli, 
po części w tę, którą sami na Hiszpanach zdo-
byli. Mają także działa.. . .. 

Nie ma wątpliWOŚCI, że amerykame na fIli­
pinach otrzymują nowe posiłki, ale z tego nie 
wynika, że pokonanie krajowców pójdzie im ła­
two. Hiszpanie miewali zawsze dość wojska 
bitnego, we wszystkich znaczniejszych miast~ch 
trzymali załogi, cała administracya była w ICh 
rękach, duchowit:;ństwo liczne i hojnie uposażo.ne 
stało wszedzie po ich stronie, na wyspach me· 
których, ;zczególnie na Luzonie-osiedliło się od 
dl,\wna wielu hiszpanów-wreozcie między pallU­
jącymi hiszpanami a krajowcami ~yła j~dno~ć 
religii katolickiej, -- a mimo to hlszpallle. llJ~ 
mogli ni'gdy w zupełności zawładnąć .wszys~luenlł 
wyspami. Powstania zbrojne ponawIały Się co 
kilka lat. Ostatnie przed wojną hisz:pańsko-ame­
rykańską trwało nawet cztery lata. 

Teraz widoki powodzenia po. stronie fili­
pińczyków są znacznie pomyślniejsze, bo cała 
wyspa Luzon jest w ich rękach, z wyjątkiem 
miasta stełecznego Manilli i skrawka ziemi na 
wybrzeżu. Inne wyspy są również w ich rękach, 
z wyjątkiem małego kawałka ziemi na wyspie 
Paney, gdzie 8tOją amerykanie, gotujący się <lo 
zdobycia miast Iloilo, któr,e jest w rękach kra­
jowców. Filipińczycy są U siebie i jeżeli woj.na 
jest rzeczywiście popularna, co moż~a przYJ~ć 
napewne, to mają zewsząd pomoc l poparCIe, 
podczas gdy amerykanie wszy8tko n)~szą. spro· 
wadzać z daleka i w miarę posllwama SIę, po 
ewentualnem zwycięstwie, muszą zostawia'ć za 
sobą załogi dla zap~wnienia sobie bezpiecznej 
komunikacyi z portami, jedynymi punktami opar-
cia własnego., . 

- Ameryka Jest potężna, ale ZWyCIęStWO s,woje 
nad Hil:lzpanią nie zawdzięcza bynaimniej liczbie 
i dzielności swego wojska, które zdołała na ląd 
wysadzić, lecz temu, że powstańcy kubańscy 
działali z nimi wspólnie i poprzecinali komuni­
kacye między załogami his~pański~~i! a tym za­
brakło amunicyi i ~ywnośCi. Na ~Ihplllach Ame­
rykanom nie braknie tego, bo mając flotę, mogą 
zawsze otrzymywać z ojczyzny. bez przeszkody 
posiłki w ludziach, broń, amulllcyę i żywność. 
Atoli ta ojczyzna od teatru wojny jest daleka. 
Ta odległość właśnie wyjdzie na korzyść fi1i­
pińczyków. 

Trudno przesądzać przys~łość; jednak zdaje 
się, że z wielu względów mozna do obecnej sy­
tuacyi na Filipinach zastosować nasze dawne 
przysłowie: "Złapał kozak tatarzyna, a ta­
tarzyn za łeb trzyma." 

ROZWÓJ. - Czwartek, dnia 16 lutego 1899 r. 
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I- TelegranlY· 
I-

I 

I Petersburg, 16 lutego. W Nr. 23 "Peters­
hurs)deh Wiedomosti" wydrukowano najpoddań­
szy adres szlachty moskiewskiej, przy czem 
naruszono obowiązuj ące przepisy. Wobec tego 
minister spraw wewnętrzn) ch polecił zakazać 
sprzedaży pojedyńczych numerów "Petersburskich 
Wiedomosti" . 

Berlin, 16 lutego. Komisya budżetowa pru­
skiej hby poselskiej uchwaliła 752,400 marek 
na budowe biblioteki. imienia cesarza Wilhelma 
i muzeum ·prowincyonalnego w Poznaniu, 24000 
marek na instytut bygieniczny i 9,500 marek na 
pensye dla urzędników tego instytutu. Referent 
Izby wyraził pewne ot>awy co do jednoczesnego 
uchwalenia trzech instytutów i proponował na 
razie ogl'anicZtyć się na ,budowie_ muzeum. Z łona 
komisyi oświadczono, że projektowane instytucye 
nie mają na celu germanizacyi i chodzi jedynie 
o p\ldniesienie zaniedbywanej przez długie lata 
kultury wschodnich kresów. Przedstawiciel rządu 
zaznaczył, że rozdzielenie obu projektów jest 
niemożliwe. In8tytnt hygianiczny otrzyma od­
działy: hygieniczno - bakteryologiczny, chemiczny 
i patologiczny i będzie pozostawał _ pod bezpo· 
średnim .zarządem ministeryum oświaty. 

Berlin, 16 lutegl). Zwi!.\zek zwolenników re-
,formy podatkowej i gospodarczej przyjął iedno-

I 
głośnie rezolucyę, proponowaną przez deputowa­
nego Arendt'a, domagającą się upaństwowienia 
Banku państwa. W sprawie giełd zbożowych wy­
.raża związek przekonanie, że rządy związkowe 
przeprowadzą ściśle wszelkie przepisy nowego 
prawa giełdowego. 

Berlin, 16 lutego. "Heichsallzeiger" ogłasza: 
Przeprowadzo ue 't. rozporządzenia rządu śledztwo 
w Hong-Kongu stwierdziło, że pozbawiona jest 
wszelkiej podstawy wiadomość, podana przez 
dzienniki amerykańskie, jakoby Niemcy z Hong­
Kong dostarczali broni powstańcom na Filipi­
nach. ' Nieprawdziwą jest rowuiei wiadomość, 
jakoby nmbasador amerykański w Berlinie zwró­
cił się do rządu niemieckiego z formalną l"l~lda­
macyą z powodu nieprzychylnej rzekomo wobec 

I Kronika elronomiczna. 

Okólnik. Owsej Rom zawiadamia okólnikiem. 
że celem rozszerzenia działalności istniejącego 
dotychczas składu papieru, zawiązał spółkę z pa­
nem S. Friedmanem, łącznie z którym interes 
pod zmienioną firmą: n Owsej Rom i S. Fried­
mann ~ nadal prowadzony będzie. 

Stosownie do aktu regentalnego koresponden­
cya, czeki, przekazy etc. podpisywane będą pod 
stemplem firmowym przez jednego ze wspólników. 
weksle zaś i wszelkie zobowiązania pieniężne 
przez obydwóch. 

Zjednoczenie niemieckich przemysłowców wy­
robów metalicznych i blaszanych. W dniu 10 
marca mają się zebrać w Lipsku, podczas jar­
marku wielkanocnego, lic~mi i znaczni właściciele 
firm branży metalicznych i blaszanych wyrobów, 
również i lamp, celem zorganizowania związku 
dla czuwania nad swemi interesami przy zawie­
raniu przez rząd traktatów handlowych. 

Niedoręczone depesze. 
Rotenberg z Warszawy, Felkel z P ermu, Rade 

z Gera-Rensa, Goldberg z Oranu, Pawłanow z Zawiercia, 
Milker z Koła, 

Kadesz Weger z Kijowa, Fryderyk Bayor z Toma­
Hzowa, Docha Grembel z Lambrochtu, Rubinowicz z Bia­
łegostoku, Prokor Goldman Filateu z Reubaix, Namanson 
z NowogrOdu, Siewierska Galbier z Bychowa. 

LISTA PFtZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL: Colm z Lipska, lIeHe z Ham­

burga, Orzing, Kurnatows,ld, Fajans, Inspektor Marenow­
ski z Warszawy, Hage z Zyrardowa, Nuehllzemow z Eu­
patoryi, Hara z Syrnferopola, Alichanow z Dutszet, SaJki­
na z Wilna; Hegewąld z Berlina, Uireich ze Lwowa. 
Johansohn z Goldingu, RicMer z 'Warszawy, Jung; 
z Reidtu. . 

HOTEL "VICTORIA": Ijeinert z Rygi, Marsop 
z Kalisza, Pufke z Rzeczycy, Chorożauski z Kremenczn­
ga, Mironow , z Moskwy, DanieJane z Baku. 

Ameryki post.awy Niemiec.' . I ' 
Praga, 16 lutego. "Hlas Naroda" donosi, że 

termin zwołania Sejmu czeskiego nie jest jeszcze 
ustanowiony. Rząd szuka osobistości, skłonnej 
do prowadzenia rokowań z Niemcami, co do ich 
wstąpienia do sejmu. Przypuszczają" że dr. Barn­
reither podejmie się tej misyi. W kołach jednak 
wiernokonstytucyjnej szlachty żywią w tej mie­
'l'ze uzasadnione wątpliwości. 

Teatr łódzki "VICTORIA" M. Wołowskieoo. 
W sobotę dnia 18 lutego 1899 r. 

W y S T ĘP 

Berlin, 16 lutego. Na wczorajszem posie­
dzeniu pruskiej Izby poselskiej uskarżał się poseł 
ks. dr. Jaźdżewski na za.li:az zjazdu lekarzy pol­
skich w Poznaniu. Minister spraw wewnętrznych 
oświadczył, że zakaz nastąpił z tego powodu, iż 
zjazd miał na celu wyłączuie demonstrancyę. 
Narodowo-liberalny poseł Friedberg dziękował mi­
nistrowi za to oświadczenie, dowodząc. że dopóki 
nie będzie specyalnie polskiej medycyny, zjazd 
lekarzy jest prowokacyą najgorszego gatunku. 
Ks. Jażdżewski występował energicznie przeciwko 
insynuacyi, jakoby zjazd , lekarzy uprawiał ten­
dencye agitatorskie. 

Paryż, 16 lutego. Dokumenty, dotyczące 
śledztwa w sprawie rewizyi procesu Dreyfusa, zoo 
staną wkrótce wydrukowane i Wl',ęczone członkom 
trybunału kasacyjnego. Ostatecznej decyzyi ocze­
knją przed świętami Wielkiejn~0y. 

Kanea, 16 lutego. Zehrame narodowe zwo­
łane zostało na 20 b. m. 

Sztokholm, 15 lutego. Wybitny przemysło­
wiec z Chrystyanii Hammer dał. do rozporządze­
nia profesorowi N athorstowi, proJektlljącemu wy­
prawę do w8chodniej Grenlandyi dla poszukiwa­
nia Andre'ego swój statek "Nestla". 

Berlin, 16 lutego. Na p08iedzeniu pruskiej 
izby poselskiej zbijał poseł Mott Y zarzut, jakoby 
polacy byli stroną zaczepiającą; polacy jednakże nie 
mogą w spokoju przyglądać się pogwałceniu praw 
swoich. Zdaninp!. mowcy, traktaty międzynaro­
dowe stanowią część prfl.wodawstwa pruskiego ' 
i nie utraciły swej mocy prawnej. .«ząd zgodził 
się na żądanie deputowanego SzmulI, który prze­
mawiał za wcześniejszem niż dotychczas dopu­
szczoniem robotników zagranicznych. 

R~MANA ZEtAZ~W~KIEG~ 
tragika teatru lwowskiego. 

ROZBITKI 
Komedya w 4-ch aktach, Józefa Blizlńskiego. 

OSOBY: 
Szambelanie CzarnOskalski p. Różański 
SzambelanIeowa . . p. Wróblewska 
Maurycy) ich dzieci p. Sosllowski; 
Gabryela) p-na Ordon 
Dzieftdzierzyuski . . p. Wiu kler 
Pola, jego córka. . . }l-ni Gromnicka 
Władysław Czarnoskalski . .. p. TarasiewiC'z 
Kotwicz-Dahlberg Czarnoskalski . p. Kopczewski 
Jan Strasz. . . . . . . .. p. Żelazowski 
Łechcińska. . . . . . . ., p-ani Winiarska 
Juzia . ....... . . , . p-ni Maliszewska 
Michałek, strzel e? DZiei!dzicrzyńskiego . p. Fertner 
Lokaj szambelaJlIca, , . . . ' . . p. Melcer 
Chłopiec z cukierni. . . . . . . . p. Krzyżanowska 

Rzecz dzieje się na wsi, w majątku Czsrnoskalskich, z wy-
jątkiem aktu 3-go, który odbywa się w Warszawie. 

poctątek O godz. 8 wieczorem: 
, Ceny miejsc podwyższone. 

.: .-

W Pa~iani'~a~n zami~~zkał . , 

Dr. Maryan WÓjcikowski 
b. lekarz Szpitala Wolskie,Oo w Warszawie. 

Dr I Al ~~,~WIEJ~~YK 
specyalista chorób wewnętrznych li dziecinnyoh 

Przyjmuje-od 9 10 r. I od 3-5 Pp. 
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Naczynia kuchenne, 
Noże stołowe, desserowe, kuchenne i t. p. 

Wyżymaczki oryginalne, amerykańskie "Em-
pire" , 

Maszynki 
Maszynki 

do kl-ajania mięsa, 

do kawy, różnych systemów. 

Ceny bardzo przystępne. 
Nu<!szedł świeży transport 'yżew najnow-

szych systemów. 1343 

W mojej Szkole prY'watnej 
p r z y u II c y E w a n g e li c k i e j oM la 

lekcye l'07poczynają się 9-go stycznia (28 grudnia) 1899 roku 

ZAPIS KANDYDATÓW DOBYWA SIĘ CODZIENNIE. 
Oprócz przedmiotów obowiązkowych udziela się w szkole 

Lekcyi Mu~yki 
Z poważaniem 

Aleksander Zimmer. 

Adminis~racya 
"M L E C Z A R N I l I E M I A Ń S K I EJ". 

DZIELNA M 30, 
ma bonor zawi3domić Sz. Publiczność, ze codziennie dostać moze świeże masło, które 
się na miej scu wyrabia, jak rówuiez śmietanę kwaśną, śmietankę Sł?dką i ~a zamówie­
nie kremową; mleko dwa razy dzienuie świeże sprzedaj.e. się ,~ Za~ładzle po 7 kop. 
wkarłia. wózkami rozwozi sie po mieście po (j k. kwarta I na ządallle roznosi się po 

. . domacb po 10 kop. flakon. 
Zarząd. 

Korkowe Domy 
Korkowe sufity, korkowe ściany i korkowe bez szpar PDdłogi. 

Korkowe domy SZczególniej odpowiednie na letnie mieszkania, POsiadaj a bowiem 
w8zellde własności murowanych z 2 stopowej grubości ściau~mi,. a nie są fuoższe od 
drewnianych. Dokładuo kosztorTq l'ysunki plany są w kazdeJ ohwili do obejrzenia 
i mogą być nowe ~odług życzen'ia .' opracowa~ {" Kork?we d?my mogą mieć i piętra. 
W rogach pod Łodl!aą w bliskości Zakładu ·W.Jdoleczlllczego Jest do Obejrzenia w ka­
żdej chwili wykończona willa korkow3. 

Korkowe sufity są odrazu bez szalunku z ~esek do łat pr~ymOCowywane. Są to 
najładuiejsze sufity wyj,rzymujące przez dziesiątln lat bez szpar l pękań. 

Korkowe ściany swobodnie stojace technicznie dorównywające murowauym ale 
.są lżej8ze i przewyższają każdy syste~ Jcian giP~owyc.h.. . : 

KO:kowe bez szpar podłogi wytrzymuj~ ];:azde C1śOleOle I są najbygieniczniejsze 
z wszelkIch podłóO'. 

Korkowe ściany, sufity i podłogi są dla k~.żc1ego. :r bar<lz? łatwo dostępny' spo­
.sób tu w Łodzi w moim własnym domu w ka:6d~J CbWIlI do ?beJrzenia. Również naj­
lepsze ref~ren,\ye Ilaszych i po za miejscowych firm. mogą. ~yc prżedshwione. 

UdzIelam wieloletnią gwarancyę i daję na-jchętmeJ w kazdej chwili wszelkie 
informacye. 

Izolacye. rur parowych i wodnycll, kotłów, .aparatów, pieców etc. wykonywam 
w znany z solidności sposób i ze znanego z dobrocI pat korkowego kamienia i asbes­
towych mas. 

~.e .. =-. _08.e~. 
TELEFON. Przedsiębiorca ~obót z korkowego kam·ienia. TELEFON. 

Dom własny na nowo-otworzouej ulicy między Główną i Pustą, wejSCle od ulicy 

Mikołajewskiej lub· Widzewskiej przez posesyę W-go Keilicha. . 

~ancelarya Obrończa 
Adwokata Hipolita TRUSZKOWS~IEGD 

III. K A M I E N N A .M 17. 

Potrzebni czeladzie pilnikarscy do 
fabry ki pilników 

G. Neumanowicza 
w Warszawie, Leszno N~ 98. 

odpowiedniego na restauracJę I klasy 
ze sklepem, piwnicą, lod<..wnią l stajnią 
przy nL Piotl;kowskiej, pomiędzy Dzielną 
i Nawrot, od Sw. Jana. Wiadomość w Roz-

woju. 

potrzebni są zaraz z 
bremi świadectwami 
cyami. Wiadomość 
"Rozwoj u". 

kaucyą, z do­
i rekomenda­
w redakcyi 

DRUKARNIA 

S. D Ę B S K I E G O 
w łodzi, Mikołajska 25. 

Wykonywa wszelkie roboty w zakres dru­
karstwa wchodzące. Ceny zniżone. 

• ••••••••••• Broszurę: 

I "Przepisy objaśniające Nową Ustawę o 
państwowym podatku przemysłowym" 

opracowaną w Izbie skarbowej radomskiej 
w języku rusl.im i polskim, i . niezbędną 
dla bandlujących, przemysłowców i oby-

wateli ziemskich, wydała 

siużbą przy pielęgnowaniu chorych 
w Przytułku ~tarców i kalek po­
trzebna jest kobieta przyzwoita 
z dobremi swiadectwami, mówiąca 

po polsku i po niemiecku. 
Zgłaszać siq można do p. E. Ste­

phaiiusa, Cegielniana N2 81. 

PR~EW~~NIKI 
POLECAMY NASTĘPUJ~CE FIRMY: 
Nowootworzony magazyn. 

Tadeusz Radziszewski poleca: Samowary 
mosiężne i niklowane, wyżymaczki, oto­
many i galanteryę meblową; łóżka że­

lazne meblowe, umywalnie, wyroby pla­
terowane, lampy, ample i abazury, tre­
ma. lustra, dywauy, cbodniki i portyel'y, 
maszynki do lodów, majoliki, szkło, por­
celanę, wyroby nożownicze, przybory 
kuchenne etc. Łódż, Dzielna 12. 

Budowniczowie. 

DRUKARNIA 

J. L. TRIE81NSKIEGO I 

Kazimierz Sokolowski, Budowuiczy, Bene­
dykta 28. 1'1any budowlane, kościoły, 

oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wcbodzące. 

Księgarnie. 

H, Mi/bitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 

i skład Nnt, poleca: ",'i elki wybór ksią­
zeli: do Nabożeństwa w ozdobnych opra-w RADOMIU 

Cena broszury kop. 20, 'IV oprawie kop. 
30. Za przesyłkę poC\ztową dolicza się 5 
kop. Należność przyjmuje się w markach 
pocztowycb. 

zaraz do sprzedania. Wiadomość 
ul. PIOTRKOWSKA N! 90, lewa ofi­

cyna I piętro. 

Dr. leon Silbersłein 
Leczy specyalnie: 

Choroby skórne i weneryczne 

Przyjmuje Panów od 8 - 10, 12 - 2, 6-8 
wieczorem. Panie od 5-6 po południu. 

Ewangelicka M 7. 

Dorośli nlogą nauczyć się w 2 miesiącach 

~zyt~~ i . ~j~~~ 
w klasach Handlowych CYRKLERA, 

Kurs rozpoczyna się ·d. 15-go lute'go 1'. b. 

Ulica Nawrot 37. 
119-5-1 

Dr. S. Krukowski. 
Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego 

wyłącznie Choroby kobiece i aku­
szerya 

po powrocie z zagrallicy osiadł tutaj i 
przy'jmuje codzien. ud 9 i pół do 11 przed 

południem i 4-6 po po południu. 

I 

I 
wach. 

Mleczarnie, 

Dominium Rogów, :1IIleczarnia, Średnia 3 
Filia, Piotrkowska J\g 59 w Łodzi, urzą­
dzona na wzór "Nadświdl'zanki" w 'War­
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej­
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatuuku. Na miejSCU wszystlde pisma. 

Żelaznych wyrobów Fabryki 
i składy. 

Wł. Gostyńskl I S-ka, Towarzystwo Ak­
cyjne. Fabryka wyrobóW zelaznych­
piotrkowska oM 81. poleca: Łóżka me­
ble żelazne, maternce, kołdry i wszelkie 
naczynia w Zltkres gospodarstwa miej­
skiego jako i wiejskiego wchodzące. 

Filia przyjmuje zamówienia l1a konstruk­
cye żelazne . 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 3~, 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nozyczki, brzytwy angielskie. Przy skła­
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wszel­
lde reperacye narzędzi cbirurgicznych 
i nożowniczych. 

~~~·_~9.f·9.fliiii-iiil9I_91 
ZAKłAD ROWOZOWY 

I. Wi~ctow~ki~[O 
l .. 

Średnia oM 23. 
ma do sprzedania: 

Powozik petersburski i wolant budowy 
warszawskiej, 
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ZARZĄD 

Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
ogłasza, ie bagaż i towa' y według poniżej zamieszczonego wykazu kwi­
tów, a przybyłe na stacyę do dnia 16 stycznia b. r. wrazi~ nie wyku­
pie~ia takowych w ciągu 4·ch miesięcy o'd dnia tr~eciego ogłoszenia 
w "Rozwoj n", będą na zasadzie art y knłów 40-go Zbioru ogólnego praw 
(lla dróg żelaznych rosyjskich sprzedanc przez publiczną licytacyę. -, I I 

'O 
ol' )fu Dzie ,,;>, 
.... 1::= Stacya wysyłająca kwitancyi Waga brutto o o 
.,.~ bagażowej przyb 

;.:; 

ń 

ycia 

. 1 Homel 
I 

167 10 1 st vczeń . 
2 Białystok 1210 10 5 
3 Arcbangela 222 155 5 

' 4 Białystok 1239 40 6 
5 Porchów 63 30 7 
6 Stepna 90 19 7 
7 Mitawa 581 30 9 
8 Charków 5911 9 9 
9 Nasielak 274 110 9 

10 Radom 155 50 11 
11 Czę~tocbowa 675 10 11 
12 Kowno 25 16 12 
13 Trawniki 167 33 12 
14 Kielce 324 45 12 
15 Grodzisk 318 65 12 
16 Kijów 469 40 12 
17 Rejowce 92 44 13 
18 Czestocbowa 689 4 13 
19 Pio'trków 791 15 I 13 
20 Kijów 2 25 13 
21 Ryga 203 25 14 
22 Bial ystok 1324 50 14 
23 Piotrków 795 27 14 
24 " 796 4 14 
25 Warszawa 88 40 14 
26 Mińsk 310 7 14 
27 Wilkowyszki , 404 19 14 
28 Moskwa 25 

I 

47 14 
29 Warszawa 93 40 14 
30 " 115 2 14 
31 NoworadoIDsk 975 622 14 
32 Białystok / • 1342 60 15 
33 " 1340 109 15 
34 Rewel 357 13 lD 
35 Grodno 2096 24 15 
36 Moskwa 68 47 lf) 
37 Częstochowa 706 22 15 
38 " 708 80 15 
39 Piotrków 807 17 15 
40 Pniewo 151 8 15 
41 Warszawa 154 23 15 
42 Odessa miasto 691 20 15 
43 Tomaszów 321 270 15 
44 Czestochowa 7 ()I;) 13 15 
45 Petersburg 221 7 15 
46 " 

220 7 15 
47 Petersburg miasto 8 44 15 
48 Aleksandrów 40 30 15 
49 Warszawa 163 8 15 
50 " 

164 32 15 
51 " 

165 12 15 
52 " 

174 28 15 
53 )) 

175 70 15 
54 Białystok 1244 17 6kwi 
55 Maryno 38 130 9 

etnia 

56 Kropaczewo . 4 40 11 
57 Warszawa 983 84 12 
58 Moskwa 14 37 14 
59 Władykaukaz 716 16 14 
60 

I 
Małkiń 90 25 14 

61 Kowel 939 50 14 
62 Noworadomsk 974 9 14 
63 Juriew 592 50 15 
64 Berdyczów 60 40 15 
65 

I 
Kołozna 36 90 15 

66 Homel 132 50 15 
67 piotrków 806 20 15 
68 Warszawa 161 120 15 
69 Hajsin 185 108 15 
70 Mogilew 645 32 15 
71 Radom 212 47 15 
72 Częstochowa 710 110 15 
73 Kiszyniew 613 53 15 
74 Kijów 64 70 15 
75 Zwientorodka 570 53 15 
76 Zmerynka 767 120 15 
77 Chełm 414 70 15 

Wobec licznych zawiadomień ze strony Sz. mych odbiorców, ogła· 
szam niniejszem, że nie wysyłam nigdy towaru bez uprzedniego zamowie-, 
nia, oraz że wszyscy moi ludzie zaopatrzeni są w firmowe moje kwity, 
względnie w t. zw. książeczki asekuracyjne. 

Głównie chcę zwrócić uwagę Sz. Publiczności, że byłym montei'om 
firmy "E. Hauler i S-ku" niejakim Marciniakowi (vel. Marcinkowskiemu) 
i Kujawskiemu nic wcale nie sprzedaję, oni więc siatkami moimi han­
dlować nie mogą. 

M. Suligowski 
Biuro Oświetlenia Gazowego 

Piotrkowska M 124. 

Jeayny naj skuteczniejszy i najtańSZY~"śroa~k ao czyszczenia 
~~.iłL" 

Op 
Wywabia \vszystkie plamy nawet z naj delikatniejszego materyału nie niszczac 

takowego. Do nabycia w składach aptecznych i }:>erfumel'yacb, sklep. kolonia1~ych. . 

Główna Reprezentacya na Królestwo I Cesarstwo. 

Dom . el{sportowo importowy Br. URBAŃSCY 
Warszawa, Aleja-Jerozoiimska Nr. 71. 

U~rania 
a także i CZAPKI dla UCZlllOW szkół 
handlowych podług nowozatwierdzonej 
formy nabyć można w Magazynie ubiorów . 

mężki ch 

K. BĄTKIEWICZA 
Róg Piotrkowskiej i Pasażu Majera. 

76-1 

ŁMzka wypożyczalnia ksi~ek 
Dzielna M 3 

posiada i wciąż zakupuje wszystkie lepsze 
nOwości z działów: 

1) powieści 
2) książek (lla dzieci. 
3) poezyj . 
4) książek naukowych 
5) encyklopedyj, słowników i t. p . 

Dział francuskich książek został zwiększo­
ny z górą w dWÓjnaSÓb. 

. Dr. B. MARGULlES 
Choroby dróg moczowych, weneryczne 

i skórne. 
Piotrkowska 126, wejście od ul. Nawrot 
druga brama. Przyj ęcie od 9--10 r. i od 4 
pół do 8 w, w niedz. i święta oc1 9 do 12 

w pOł o i od 4 i pół do 6 w. 

Sprawy sądowe, Porady prawne, Redak­
cya kontraktów, wszelkich aktów praw~ 

nych, prośb i poc1ań do wszystkich władz, 
Askanas p. adw. przys. Cegielniana 15. 

544-0-1 

r.faginął chłopiec 5- cio letni Kramera, od­
LJprowadzić. Bałuty ul. Krótka 17 m. 8. 

Zaginął paszport na nazwisko Woelfli. 
Uczciwy znalazca zechce złożyć takowy 

w magistl'acie m'. Łodzi. 

Krótka ;N2 5, kartofle kruche, wyborowe, 
po 2 l;ub. korzec sprzedaje się w po ­

niedziałki, środy i piątki, od 10- -12 . Co­
dziennie zaś Benedykt~\ 57. Zamówienia od 
2 korcy przyjmuje się z dostawą do domu 
bez kosztów. . 
--------------------------------
Zaginęła karta pobytu na imię Maryi Kę­

sa wydana w magistracie m. Łodzi zło­
żyć tamże. 

Zaginęła ·karta pobytu Gicrsona Lewi 
. wydana w magistracie m. Łodzi, złozyć 
tamze. . 3-- 1 

Chłopiec sierota, mający lat 13, znający 
język ruski, polski i niemiecki, poszuku­

je' miejsca. Wiadomo~ć w redakcyi t(OZ-
woju. 95- 3-1. 

'1\("0 196643 dowóc1 filii łóclzkiej Warszaw­
.J1:'s kiego Towarzystwa Pożyczkowego za­
ginął, odpowieduie zastrzeżenie zrobione. 

94- 3- 1 

Ostrzega się o nienabywanie kwitu baga­
żowego Warszawa Łóc1ż JI2 948 gdyż 

będzie . sprawa sądowa. 95--3--1 

Zag~nął paszport Wincentego Grabow­
skIego, z gminy Szczawi n Kościel ny, 

powiat Gostyński. 98- 3-1 

Bona polka z szyciem i dobremi świa-
dectwami n;lOze się zgłosić na Zachodnia 

JI2 63 m. 8. ' 99-3-1 . 

Zaginęła karta pobytu na imie Anny Pu­
cnaIskiej, wydana w m<1gistracie m. Ło-

dzi 3-1 

potrzebna zdolna staniczarka. Wiadomość 
ulica Dłnga J(g 3 m. 6. 1-1 

B
ufet w klubie oficers :dm do odstąpienia 
z powodu zmiany iuteresów. Wiado­

mość Dzielna NI! 1 w restauracyi. 100-1- 1 

Osada .poszukuje się w odległości kilku­
nastu wiorst od Łodzi z domem miesz­

kalnym i kilkunastoma rr.orgami dobrej 
ziemi blisko lasu. Krótka 12- 7. 101-5~1 

Do odstąpienia od 13 lipca r. b. na ul. 
Piotrkowskiej N. 66, 2 piętro od frontu , 

lokal złożony z pięciu pokojów, przedpo­
koju i kuchni. Wiadomość na miejscu. 

Berlińczyk rodowity udziela lekcyi języ­
ka niemieckiego. Ofel·ty sub "Berliń­

czyk" przyjmuje redakcya "Rozwoju". 
5-1 

Kupiec wykształcony, z kapitałem 2,000 
rubli życzyłby chętnie objąć w Łodzi 

filie w jakiejkOlwiek branży. Oferty w re­
dakcyi "ROZWOjU" pod lit. A. B. 50. 

, 90-IH 

Fotografia nS' Piotrowicz" w Łodzi, No­
wY-Rynek ;NQ 6, Poszukuje dwóch prak­

tykantów do nauki. 

Resztki rozmaite, chusteczki, chustki, sza­
le, halki, fartuchy, pończochy tanio 

sprzedaję. Piotrkowska M 90. lewa ofi-
cyna I piętro. 72-4-1 

BiUl'o obrończe adwokatów przysięgłych 
Henryka Elzenberga i Kazimierza Ross-

mana. Pasaż Meyera 7. 518-1-1 

MłOdy ,człowiek, pracujący kilka lat u ad-
wokata przysięgłego, poszukuje odp.o­

wiedniej posady. Oferty w l'ellakcyi 
"ROZWOjU" pod lit. N. P. 66-1-1 

Rytownik-moleter, w:ykwalifikowany, po­
Szukuje posady, SWladectwa dobre. Ofer­

ty dla Rytownika« w administracyi "Roz-
woju"." 4-1 

Ogroc1nik z dobremi świadectwami może 
się zgłosić do kancelaryi Ad",. przys. 

Bernarda Bircncweiga, Zielona JI2 11 . 
77-4-1 

DObra WarszaWska krawcowa, ulica Kon-
stantynoWska .M 7, m. f1. 1-1 

DOwód M 111400 WarsZ. Akc. Tow. Po-, 
życzkowego zaginął, zastrzeżenie zro-

bione. 1-1 

Poszukuj ę na stałe pomocnika obeznane­
go z cZyunościami włośchulskiemi, chę­

tnie przyjme na praktyke płatna ucznia 
szkoły realn'ej lab l'zemieśi oiczej, {wsiada­
jącego świadectwo z ukończenia klasy 6. 
O warunki proszę zgłosić się listownie. 
Adres, Józef Krajewski geometra rządowy 
w Łęczycy. Świadectwa i rekomendacye 
wymagane. 86-2 1 

Zaginęła karta pobytu Maryanny Michal­
. skiej, w której znajdowało się 12 l·ub. 

Uczciwy znalazca zachce odnieść do ma-
gistratu miasta Łodzi. 80-3-1 

------------------~--~~~----~~~~~~---~rr-O-3B-o-~-e-II-O--~~eI=I3=yp~o=ro~,~r~.--~~O~~3~b~5:iqr.:)eBpa~H 1899 r. 

Redaktor wydawca W. CzajewskL w drukarni "Rozwoju", Piotrkowska. N2 81. 
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